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Przedpłata w Poznaniu: 

kwartalnie 1 markę, miesięcznie 35 fenygów, 
z ednoszeniem do domu 1 mk. 25 fen. 

WIELKOPOLANIN wychodzi codziennie. 

Przedpłata na pocztach: 
kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 25 fen 
REKOPISOW się nie zwraca. Rok 15. Poznań, wtorek 31 sierpnia 1897 

REDAKCYA „ Wielkopolanina‘ : 

LOULGSIEBSROCSESTSOS 

Przedpłata na wrzesień. 
»Wielkopolanin« kosztuje na wszystkich 

pocztach w Niemczech 

GE 34 fen. “BH 
W Poznaniu zapisywać można »Wielkopo- 

lanina« w Ekspedycyi, przy ulicy Wodnej 15 
i w ajencyach za 35 fem. na ten miesiąc. 

»Wielkopolanin< jest zapisany w cenniku 
pocztowym w wykazie głównym (Hauptbuch, 
2-te Abth.) pod nr. t. 119. 

»Wiełkopolanin« dołącza dla swych abo- 
nentów bezpłatny dodatek świąteczny z ryci- 
nami pod tyt.: »Qgniske domowe:, »Pa- 
siecznika< i »Obrone prawna.« 

»Wielkopolanin« ma obecnie największą 
z wszystkich pism polskich liczbę abonentów; 
umieszczane w nim ogłoszenia znajdują jak 
największe rozprzestrzenienie, 
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Jedno jedyne słowo: 
alians (przymierze) wywołało we Francyi za- 
pał niestychany, widać to po treści pism WSZy- 
stkich francuskich, że to słowo magiczne, do 
którego oddawna wzdychali, nareszcie uja- 
wniono — gdy długie były dotychczas domy- 
sty: czy istotnie cesarska Rosya dała się na- 
kłonić do zawarcia przymierza z republikań- 
ską Francyą? Car naturalnie, jako dyplomata, 
wiedząc, że każde jego odezwanie rozbierane 
bywa w całym świecie, wyraz po wyrazie, 
był oszezednym we wyrażeniach swoich i we 
Francyi czuć się dawało wielkie zniechęcenie, 
zwłaszcza, że car w pierwszych chwilach przyjęcia 
okazywał się zimnym dla Francyi, bo i to za- 
uważono natychmiast. — Jednakże te wszy- 
stkie rzekome chłody ożywił nagle car jednem 
słowem w końcu przy pożegnaniu — słowem: 
alians! a telegraf rozniósł to słowo zaraz po 
świecie. 

Mówiliśmy, że słowo to wzbudziło w ca- 
łej Francyi zapał niesłychany — gdy przeci- 
wnie w Niemczech znalazło ono znaczne przy- 
gnębienie umysłów w sferach dyplomatycznych. 
Wiele pism odtwarzających opinią publiczną 
i przekonania społeczeństwa, stara się wiado- 
mość o przymierzu rosyjsko-franeuskiem po- 
dać w śmieszność. Na czele tych pism kro- 
czy berliński „Tageblatt* i w artykule jego 
pomiędzy wierszami czuć ten niesmak, pokryty 
słowami ironii i ośmieszenia. Treść tego ar- 
tykułu, jest następująca: Do miłego, a cieka- 
wego usposobienia na wieść o podróży Prezy- 
denta do Petersburga, domieszało się niezna- 
cznie uczucie ironii (drwin). Ze śmiechem 
czytano wiadomość o pocałunkach wzajemnych 
Cara z Prezydentem — dalej śmiano się, gdy 
Prezydent przy rewii, po wojskowemu dzieku- 
Jac, podnosił dwa palce do błyszcząco wypra- 
sowanego kapelusza i gdy prawowierny Ro- 
syanin Prezydentowi podarował dwa _nie- 
dźwiedzie — a przez pewien czas zdawało się, 
jakoby te niedźwiedzie były wszystkiem, co 
w ogóle Francuzom dostało się w podarunku. 
AŻ naraz nagle padły z ust cara słowa 0 przy- 
mierzu i o silnym węźle, łączącym oba narody. 
Trzy dalsze słowa jeszcze znajdują się w to- 
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Wielkie Garbary 50. EKSPE 

aście cara: droit, justice, equité (prawo, spra- 
wiedliwość, słuszność), które mają znaczenie dla 
Francyi. To też zaraz opinia francuska do 
słów tych dowiązała kwestyą odebrania Al- 
zacyi i Lotaryngii. Zapomnieli Francuzi. że 
to tylko słowa ulotne, które w takiem niejako 
teatralnem objaśnieniu w toaście przy uczcie 
nie tak łatwo przenieść na pole działania. A ci, 
którzy chłodniej na te sprawy się zapatrują, 
mogą się śmiać dowolnie, albowiem wiedzą 
oni dokładnie, iż car przez to wyrażenie się 
rozumiał i miał jedynie na myśli przekonanie 
o utrzymanie pokoju w całym świecie — co 
więc dał jedną ręką, to ujął drugą, gdyż ka- 
sztanów z ognia za Francuzów wyjmować on 
nie będzie. Atoli toast ten obudził wielką 
ciekawość, eo będzie dalszym skutkiem tego 
zapewnienia? polityka Fosyi jest jedną z naj- 
mędrszych i najprzebieglejszych. Prawie na- 
pewno liczyćby należało, że odpowiedzią w za- 
chwyt wprawionej Francyi, będzie skore pod- 
pisywanie się kapitalistów - na pożyczkę pań- 
stwową rosyjską. — Takiej mniejwięcej treści 
są te artykuły pism niemieckich. 

Wyniki zbiorów. 
Zbiory tegoroczne, o ile z dotychczaso- 

wych doniesień sądzić można, wypadły we 
wschodniej Galicyi dość licho. Jest to wyni- 
kiem niekorzystnych warunkówgklimatycznych 
w czasie wzrostu i kwitnienia zbóż, a po czę- 
ści także skutkiem wilgotnej pory podczas sa- 
mych żniw. Deszcze ustawiczne, przy wyso- 
kiej w ogóle temperaturze panującej do końca 
lipca, uszkodziły zboża i tak już liche, powa- 
lone i przerosłe trawą, spowodowały w wielu 
miejscach porośnięcie pszenicy i żyta na po- 
kosach, lub w snopach. 

Zyto w wielu okolicach (Sienawskie, Ha- 
lickie) było przed żniwami do tego stopnia po- 
walone, że wyglądało jak przywałkowane. 
Wskutek tego ziarno dorodne wykształcić się 
nie mogło. Pszenica wygląda znacznie lepiej, 
choć rdzą znacznie zniszczona. Z powodu tego 
nadmiaru wilgoci, masy chwastów i trawy mie- 
tlicy, perzu itd. zbiór, licząc na kopy, wydaje 
się średni. 

Żyto jeszcze lichsze, niż pszenica. 
jest drobne i nikłe. 

Owies, który się znacznie lepiej zapowia- 
dał, wskutek złej pogody przy żniwach osypał 
się znacznie i także nie wielki wydatek w ziar- 
nie daje. Najwięcej z Podola okolic Tarno- 
pola i Trembowli, mało jednak jeszcze dat pe- 
wnych co do tego, podobnież z jeczmieniem, 
którego plon także lichy: 

W okolikach górskich dopiero obecnie żni- 
wa się odbywają i z tego powodu wiadomości 
ztamtąd jeszcze niema. O ile jednak sądzić 
można naprzód, to wydatność ziarna i tam nie 
będzie lepszą. Słoma wszystka, zwłaszcza 
pszeniczna, jest prawie nie do użycia na paszę, 
da się to czuć dotkliwie niejednemu. 

Grochu mało gdzie dotąd zebrano. Koni- 
czyny bardzo ładne. Ziemniaki lichy dadzą 
sprzęt, nawet w wielu okolicach się popsuły. 
„Earły-Rose,* zwane także Amerykanami, wcze- 
sne, zgniły wszędzie prawie. 

Len i konopie w równinach zebrano już 

Ziarno 

DYCYA: ul. Wodna 15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

i zbiór przedstawia się bardzo miernie, w gór- 
skich okolicach, jak się zdaje, będzie lepszy, 
ale jeszcze go nie dokonano. Chmiel jest bar- 
dzo średni, w wielu miejscach rosa mączna 
znacznie go uszkodziła. 

Pomimo lepszej pogody sierpniowej, którą 
umożliwiła dobrze dokończyć zbiorów, zwła- 
szcza owsa i koniczyny, powszechnie słychać 
skargi na nieurodzaj tegoroczny, na psucie się 
ziemniaków i lichy plon innych okopowizn, 
których nie można było należycie z wiosną 
i w lecie obrobić. 

Królestwo Polskie na całym obszarze miało 
urodzaj obfity, ale deszcze długotrwałe w sze- 
rokich okolicach spowodowały szkód nie mało 
Mimoto Królestwo Polskie będzie miało co ex- 
portować, a głównie do Rosyi, gdzie nieurodzaj 
w kilku guberniach zupełny. 

Są szerokie okręgi, w których mieszkańcy 
mieć nie będą ziarna do siewu, a strach po= 
myśleć, co będzie na zimę. Kto wie, czy 
rząd nie będzie zniewolony wydać zakaz wy- 
wozu zboża za granicę. 

Tak postępujmy! 
Z Westfalii pewien kupiec, wyczytawszy 

uwagę, że kupcy i przemysłowcy warszawscy 
żądają od fabrykantów i kupców berlińskich 
korespondencyi w języku polskim — postano- 
wił działać podług tych wskazówek i odezwał 
się do swoich dostawców berlińskich, iż od 
nich tego samego żąda. Jeden z nich odpi- 
sał mu: „Heutigen Tags darf die polnische 
Sprache in Deutschland nicht existiren". Na to 
mu spokojnie odpowiedział ów kupiec, że odtąd 
towarów z tej fabryki brać nie będzie. 

Długo nie trwało, gdy zamówienia ustały 
— a tu Berlińczyk donosi, że przyjął osobnego 
pomocnika handlowego do polskich korespon- 

‘dencyi i ten będzie załatwiał wszelkie interesa 
z Polakami — że chętnie służy towarem — 
i naturalnie, ów kupiec z fabrykantem pozo- 
stał w stosunkach handlowych. 

Byle fakt ten nie pozostał odosobnionym, 
a przeciwnie znalazł licznych naśladowców, 
jaka to korzyść dla społeczeństwa polskiego. 
Oto, o czem już niejednokrotnie wspominaliśmy, 
liczni młodzieńcy władający dobrze językiem 
polskim obok niemieckiego, znajdą dobre utrzy- 
manie po biurach handlowych niemieckich, 
a przytem Niemcy, którzy nieraz małe mieli 
wyobrażenie o tem, że istnieje język polski 
na świecie, we wszelkich stosunkach, ocierać 
się będą o niego, przepytywać, badać, czytać 
i w końcu niejeden rozumny, a ciekawy Nie- 
miec, nabierze o nas i języku naszym, zwycza- 
jach i obyczajach polskich innego przekonania — 
wbrew intencyom wszystkich bismarczyków, 
którzy od dawna nad tem pracują, by o je- 
zyku naszym i wogöle o Polakach w glebi 
Niemiec nie nie wspominano. Małe powody 
nieraz okazują wielce znaczące skutki. 

Zmiana Tow. śląskich na Bractwa. 
Prawdopodobnie nie powiedzie się X. kar- 

dynałowi dr. Koppowi. który według „Kato- 
lika, wydał rozkaz do księży śląskich, aby 
Towarzystwa, których są prezesami, rozwięzy- 
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' WIELKOPOLANIN 
wali, albo zamieniali je na bractwa tam, gdzie 
ich nie ma. Tak miało się stać z Towarzy- 
stwem św. Alojzego, istniejącego od lat dwu- 
dziestuczterech. 

Z tego powodu panował pomiędzy kato- 
licko-polską młodzieżą, pomiędzy ezionkami 
owych Towarzystw smutek, że ulubione To- 
warzystwa, w których tyle miłych chwil spę- 
dzili, mają zniknąć. Również starsi dawniejsi 
członkowie, ubolewali nad rozwiązaniem. Ogól- 
ne jest zdanie, że Towarzystwa katolickiej 
młodzieży są w dzisiejszych czasach koniecznie 
potrzebne. Jeżeli istnieją niemieckie „Jün- 
glingsvereiny‘, natenczas powinny istnieć 
i działać także polskie Towarzystwa. Dla ka- 
tolieko-polskiej młodzieży, nawet takie Towa- 
rzystwa są może jeszcze więcej zbawienne, 
ponieważ w nich jest sposobność, wzmocnić 
i zaszczepić za pomocą języka ojczystego 
w młodzieńczych sercach prawdy wiary Św., 
których nauczają w szkołach w niezupełnie 
zrozumiałym» języku obcym. 

Nie dziw też, że tak młodzieńcy, jak starsi 
przyjaciele młodzieży starają się utrzymać stare 
Towarzystwa św. Alojzego, lub na miejsce 
rozwiązanych założyć nowe. 

W Bytomiu odbyło się wobee powyżej 
wspomnianego rozkazu X. kardynała, zebranie 
Towarzystwa św. Alojzego, na którem miano 
obradować nad majątkiem Towarzystwa. Człon- 
kowie licznie się zebrali; również przybyli 
X. dziekan Myśliwiec, protektor, i X. kapelan 
Zientek, prezes Towarzystwa. Ks. dziekan M. 
zalecał, aby majątek rozwiązanego Towarzy- 
stwa przeznaczono na budowę kościoła nowego 
w Rozbarku. Na to odezwał się członek Jur- 
czyk, iż Towarzystwo nie jest rozwiązane, bo 
przecież członków o to nie pytano. Towarzy- 
stwo istnieć będzie dalej, dla tego narady dal- 
sze nad majątkiem są zbyteczne. Również 
gospodarz Tokuss i górnik Jan Zdechlikiewicz, 
którzy razem z innymi dawniejszymi członkami 
na zaproszenie przybyli na zgremadzenie, ode- 
zwali się za dalszem istnieniem Towarzystwa, 
założonego przed dwudziestusześciu laty przez 
$. p. X. Bonczka. Wtedy księża opuścili salę. 
Towarzystwo .w dalszym ciągu zgromadzenia 
zmieniło statut o tyle, że prezesem może być 
świecka osoba, i wybrało pana Kaspra To- 
kussa. Nastąpił dalej wybór reszty zarządu. 

W podobny sposób postąpiły sobie wo- 
bec nakazu biskupiego Towarzystwa w Lau- 
rahucie, w Szobiszowicach, w Królewskiej 
Hucie w parafii św. Jadwigi i w Kamieniu. 
Rozwiązało się Towarzystwo w Królewskiej 
Hucie w parafii św. Barbary. Tam jednak 
w niedzielę zostało założone nowe Towarzy- 
stwo dla katolickiej młodzieży pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki. O innych Towarzy- 
stwach brak dotychczas wiadomości. 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. Proklamowanie przymierza rosyj- 

sko-francuskiego jest najnowszym wypadkiem, 
który wiele pisaniny powąduje po pismach codzien- 
nych europejskich. Francya przymierze to naciąga 
na swoję korzyść, zwracając kolce jego przeciwko 

Niemcom — a Niemcy przeciwnie, czyli pisma nie- , 
mieckie głoszą, że wiadomością i ogłoszeniem tego 
przymierza, rząd niemiecki wcale a wcale nie był 

zaskoczony, że cesarzowi Wilhelmowi Car Mikołaj 

w Petersburgu sam sprawę tę przedłożył i uzyskał 
jego milczące przyzwolenie, a przymierze to zwró 

cone przeciwko pewnemu wielkiemu mocarstwu 

(Anglii), które z nikim się nigdy nie wiązało od 

dawnych czasów, a polityką swą tajną i pieniędzmi 

* burząc jedno państwo przeciwko drugiemu korzyść 

z tych zatargów wyciągało. Francya tym sposo- 

bem będzie mogła stawić opór w Afryce, w Egipcie, 

a Rosya w Azyi w Indyach. 

Królestwo Polskie. Jeżeli wieści pra- 

wdziwe — bo wzięte ze źródeł niemieckich, to rząd 
rosyjski czyni co może, by zapał Polaków dla 

cara przy jego wjeździe do Warszawy ostudzić. 

Wszelkie napisy na bramach, transparenty i t. p. 

nakazała policya umieszczać tylko w języku rosyj- 

skim. Wiele rodzin nie umieści ich wcale. 

Francya. Wszystkie dzienniki, nawet so- 

cyalistyczne francuskie, wyrażają zadowolenie z uro- 

czystej proklamacyi przymierza rosyjsko-francu- 

skiego; nie jest to czasem frazes, tylko rzeczywi- 

sty akt spisany, bo na pokładzie pancernika fran- 

cuskiego Pothuan w czasie uczty pożegnalnej nie 

były słowa te ważne wygłoszone z pamięci i chwi- 

lowego natchnienia, lecz spisane poprzednio, a po- 

tem głośno przez Prezydenta i Cara odczytane. — 

Pisma radykalne i socyalistyczne w swych żąda- 

niach posuwają się tak daleko, że żądają od rządu, 

aby tenże poszczególne punkta owego przymierza 

przegłożył parlamertowi. Tego się nie doczekają. 

Anglia. Walka w Indyach wre na dobre 
przeciwko Anglikom. Emir afgański popiera już 

zupełnie otwarcie zbuntowane przeciwko, Anglikom 

plemiona. — Załoga fortu Ali-Muszid usiłowała po- 

wstańców odeprzeć, lecz ci okazali się silniejszymi 

i zadali temu oddziałowi taką klęskę, że ubili mu 

około 300 ludzi, a przytem zmusili go do ustąpie- 

nia z owego fortu. Zwycięzcy, Alfrydzi, zabrali we 

forcie tym dużo nagromadzonej broni i przyborów 

wojennych. 

Tureya. Sprawa, grecka obrabianą bywa 

jeszcze dotąd ciągle pod wpływem Anglii. Turcya 

pod tym wpływem będąca, żąda wykonania pro- 

jektu ministra lorda Salisbury, aby trzy mocar- 

stwa Anglia, Francya i Rosya, przyjęły na siebie 

gwarancyą za punktualną i pewną opłatę kosztów 

wojennych, jakie Grecyi nałożono — celem tego 

ma być utrzymywana kontrola nad dochodami 

Grecyi. 

Ameryka. Zabójstwo popełnione na oso- 

bie prezydenta Borda stało się powodem rozru- 

chu. Na tłumy napadło wojsko. Wiele osób za- 
bito lub raniono, lecz obecnie w Montevideo pa- 
nuje spokój zupełny, a parlament przystąpi w tych 
dniach do oboru nowego prezydenta. 

RUCH W TOWARZYSTWACH. 
* Jerzyee. Towarzystwo Śpiewu »Halka« w Je- 

rzycach. Szan. członkom donosimy niniejszem, iż 
w tym tygodniu odbędą się 3 lekcye śpiewu i to we 
wtorek zwykła, w piątek z orkiestrą i w sobotę zwykła. 
Ze względu, iż to są ostatnie lekcye przed koncertem, 
który się odbędzie w przyszłą niedzielę, dnia 5go 
września, w ogrodzie pana Majchrzyckiego »Wila 
Flora«, prosimy wszystkich członków, którzy wez- 

mą udział w koncercie, ażeby się regularnie i pun- 
ktualnie o godzinie 8 i pół na lekcye stawiali. 

Zarząd. 
* Rataje. Zebranie Tow. Przemysłowców od- 

będzie się w wtorek 31 sierpnia o godz. 9 wieczorem 
w sali strzeleckiej na Miasteczku. Zarząd. 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 30 sierpnia. 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polsku, 
* Poznań. (Urząd stanu cywilnego z dnia 27-go 

sierpnia rb.) Zapowiedzi: Pomocnik zegarm. 

Teodor Białas z Franc. Klemczak. Czel. ciesielski 

Józef Kullak z Anną Schulz. Śluby: Czel. bedn. 
Teofil Hoffmann z wdową Michaliną Baranowską 

z domu Kowalec. Czel. ślusarski Adolf Ewert z M. 

Zmuda. Syna: Cieśla Jan Nowicki. Córkę: 
Kupiec Dominik Dybizbański. Umarli: Helena 

Jackowska 3 m. Stefan Grzelak 14 d. M. Tulecka 

19 dni. 
* Poznań. W piątek po południu o godz. 3 przy- 

był do grodu Przemysława książę Albrecht pruski, 

przyjmowany na dworcu przez naczelnego prezesa, 

komenderującego jenerała i inne władze prowin- 

cyalne. Dostojny gość zwiedzał następnie miasto 

a przedewszystkiem starożytny nasz ratusz, od- 

świętnie przybrany. Wieczorem odbył się u naczel- 

nego prezesa, gdzie książę zamieszkał, obiad, w któ- 

rym wziął udział także ze strony polskiej Naj- 

przewielebniejszy nasz X. Arcypasterz. Książę 

Albrecht opuścił miasto nasze w sobotę rano 0 go- 

dzinie 6, udając się do Skwierzyny nad Wartą. 

— Na środowem posiedzeniu rady miejskiej przyj- 

dzie pod obrady między innemi prośba Towarzy- 

stwa ku podniesieniu dolnej części miasta naszego 

o wykonanie przez władze miejskie odnośnie przez 

prywatną antrepryzę Orthmanowskiego projektu 

ogroblenia Warty. — Z powodu przebrukowania 

zamknięto dla komunikacyi na dziś i jutro (30, 31 

b. m.) bramę Warszawską. 
* Poznan. Nauczyciel,:który tu zaciągniony do 

wojska, strzelił do siebie w zaprzeszłą sobotę, umarł 

obecnie wskutek zadanej sobie rany. 

* Do »Dziennika Pozn. donoszą, że założonem 

będzie wkrótce w Poznaniu muzeum dyecezalne 

w którem gromadzić zamierzają dawne zabytki 

sztuki i przyborów kościelnych, dziś porozrzucane 

po rozmaitych miejscowościach w Księstwie. W tym 

celu przebudowaną będzie jedna część t. zw. »Kar- 
melu« przy seminaryum Duchownem, przy ul. Wie- 

zowej, a na odnośne plany, które wykonał budowni- 

czy p. Ludwik Frankiewicz, otrzymano już zatwier- 

dzenie. Powstanie zatem w mieście naszem nowa, 

bardzo pożyteczna i pożądana instytucya. 

* Sejmik Związku Spółek zarobkowych i gospo- 

darczych na W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie 

odbędzie w dniach 25 i 80 września na sali Baza- 

rowej w Miłosławiu. 
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2 © gniazdo redzinne. 
Według powieści Maryi Rodziewiczównej. 

——<—— — 

(Ciag dalszy.) 

— Ja cie tez na to nie sprowadzalem, aby mi 

przedrażał twoją usługą, a fatyga twoja to powin- 

ność, bo jest sprawa gminy. 

— Kto ma sprawę gminy niech do mnie przy- 
chodzi. h 

Tu Ulas głos podniósł: 

— Ja ciebie sprowadziłem i ja ci radzę nie’ 

parskać, i nie pleść andronów, a sprawę tu skon- 

czyć. Ja tobie radzę! — powtórzył dobitnie. 

Mikitka z podełba ku niemu spojrzał i sapał, 

nie nie mówiąc. 

— A teraz ja ci powiem ostatnie moje słowo — 

rzekł Szymon. — Dam ci za pośrednietwo pięćset 

rubli, jeśli sprawę w przeciągu dwóch miesięcy za- 

łatwisz. Ani grosza więcej, ani dnia dłużej. 

— Dosyć — rzekł Ułas. 
Mikitka milczał, podszedł do pieca i patykiem 

coś na nim kreślił, potem zbliżył się do okna i na- 

myślał się, wreszcie do Ułasa się zwrócił. 

— Mało »didu<! Dalibóg mało! I czas krótki, 

nie dam rady, robót tyle w gminie. 

— Dosyć! A robota i ona niech poczeka, a nie 
to i nocami pracuj. Na Zakopołoką (Popielec) masz 

skończyć. 

-_ A te pieniądze kiedy dostanę? Zaraz mi 
potrzebne. Koszt będzie, muszę poić gromadę, sma- 

rować starszych. Mnie nie nie zostanie. Didu, je- 
szcze choć setkę! 

Już nie groził i nie krzyczał, ale prosił. 

— Qzyś ty słyszał, żebym ja słowo zmienił? — 
rzekł dziad, nie patrząc na niego. 

— To już i was kupili! — wybuchnął Mikitka. 

Ułas teraz spojrzał na niego i pod tym wzro- 

kiem chłop o krok się cofnął. Dziad słowa nie 

rzekł. 

Więc Mikitka na Szymona natarł. 

— Kto was tu sprowadził, kto was tego nau- 

czył? Żebym jago w ręce dostał! Nu, dajcie sześć 

set rubli, będę wam dalej służył. Opłaci się to 

wam! A co macie pańskich pieniędzy żałować? 

I tak, jak darmo wam się to upiecze! 
— I ja słowa nie zmieniam. A dalszą służbę 

twoję potem kupię, jak mi będzie potrzeba. Za ten 

interes więcej nie dostaniesz. 
— Dacie zaraz pieniądze? — desperacko wójt 

spytał. 

Szymon spojrzał na znahora. 

— Jak poprzysięgniesz, to dostaniesz! — ten 

odpowiedział. 

Mikitka podrapał się w głowę, splunął, jeszcze 

chwilę się zawahał i rzekł: 

— Nu, to dawajcie... przysięgnę! 

_ Stary wstał, zapalił drzazgę i poszedł z nią do 

alkierza. Przyniósł stamtąd świecę woskową, wo- 

reczek, w którym szeleściały kości i kawałeczek 

drzewa. 

Wilczyca i Ihnat usunęli się w najdalszy kąt 

izby, a Szymon patrzał, mimowoli przejęty fanat- 

stycznością tej sceny. 
Na rogu stołu Ułas woreczek położył, świecę 

zapaloną dał Mikitce do rąk i postawił go na ka- 

wałku drzewa, które przyniósł. 

Wtedy powoli zaczął mówić, a wójt z ręką na 
tych kościach powtarzał, blady, jak płótno: 

— Poprzysięgam przed Świętym Bogiem, ży- 

wymi i umarłymi ludźmi, gromem i wodą i ogniem 
i śmiertelną chorobą, że sprawę dworu Sokołow- 

skiego ze wsią Omelną załatwię, jak kazał swojem 
słowem i myślą komisarz, który tu stoi i słucha. 

Poprzysięgam, że pieniądze za to dziś biorę i na 
Zakopołokę mam dopełnić, com powiedział. A jeśli 
nie dopełnię, niech ma wolą kary nademną Święty 

Bóg, żywi ludzie, co to słyszą, i umarłe, których 

kości dotykam, i grom i woda i ogień i śmiertelna 

choroba, a w zastaw prawdy mojej i szczerej woli 

kładę głowę swoję i córkę jedynaczkę. Amen! 

Stary przestał, a Mikitka pot z czoła otarł 

i schyliwszy się, pocałował kości, drzewo, na któ- 

rem stał i rękę starego. Potem się obejrzał i zmie- 

nionym głosem rzekł do Ihnata: 

— Daj chłopcze wody trochę, bom się zmógł! 

I Szymon po twarzy ręką powiódł, jakby opę- 

dzał jakąś marę, czy strach. 

Gdy oprzytomniał, znahor już wszystko uprzą- 

.tnal i znowu swe zioła przebierał. 

Tedy Szymon do kieszeni sięgnął i odliczył 

pieniądze bez żadnej trwogi, a Mikitka je z rąk 

Ułasa odebrał. 
Chłop, który się przeistoczył, usiadł na ławie 

i otwarcie, żyezliwie, począł roztrząsać szczegóły 

interesu. Był poważny, szczery, radził po przyja- 

cielsku. 
— Ja do pana jeszcze nie raz wstąpię za tą 

sprawą, bo to i geometrę trzeba sprowadzić, a tu 

czas napędza. Nu, niech pan będzie spokojny! Ja 

panu i z Alterem pomogę. Prawda, że on las ku- 

pił, bo mi sprzedał drzewo na stodołę £ 

— Niech sprzedaje, tylko mu każ drzewo wy- 

dać koniecznie. Masz kwit, dałeś pieniądze. 
— A jakże? Mam nawet przy sobie. Formalny 

kontrakt. 
— To masz jego głowę w kieszeni! 

kwitu! Za żadne pieniądze nie oddawaj! 

— Żeby ja mógł! — stęknął chłop. — Alei on 
moję głowę ma w kieszeni. 

— Dużoś mu winien? 
— Oj dużo, dwa tysiące! 

— No, to jeśli go nie możesz do kryminału 

wsadzić, to przynajmniej wytarguj ten kontrakt 

na te dwa tysiące. 

Pilnujże 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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_ * Na pomnik Adama Mickiewicza wpłynęło ogó- 
łem 235 tysiące 393 rubli 58 kop., o 35 tysięcy wie- 
tej, aniżeli potrzeba. Piękny to dowód nadzwyczaj- 
nej ofiarności ludności polskiej z Kongresówki. 
Przypomnieć się godzi przy tej sposobności, że 
najdawniejszy pomnik nieśmiertelnego wieszcza na- 
szego, posiada Poznań, szkoda tylko, że tak zna- 
komite dzieło, jakiem jest postać poety dłuta A. 

 Oleszczyńskiego, na zbyt ubożuchnym spoczywa 
 Cokóle. Czuł to artysta nasz pan Władysław Mar- 
 cinkowski i wykonał w tym celu całkiem bezinte- 

_ resownie piękny model do przyozdobienia piede- 
 Stału, brak jednak mecenasa lub odpowiedniego 

unduszu stanął na przeszkodzie utrwalenia tego 
modelu w śpiżu lub kamieniu. Czyby zatem nie 
yło wskazanem, aby warszawski komitet budowy 
pomnika ujął tę sprawę w swe ręce i przeznaczył 

_ choć część zbytnich funduszów na przyozdobienie 
' pomnika poznańskiego? Naszem zdaniem, cel, na 

aki płynęły ofiary, nie byłby chybiony. Poznańska 
 dyrekcya filialna Towarzystwa zachęty sztuk pie- 

_ knych winna sprawę tę wziąć w ręce i porozumieć 
Sie z Warszawą. 

; * Według pism niemieckich, prezydent poli- 
_ cyi poznańskiej, p. Nathussius, bawiący obecnie 

_ dla poratowania zdrowia, na wakacyach, nie po- 
wróci już na swoje stanowisko rzekomo z powodu 
rawiącej go choroby i będzie pensyonowany. Ga- 

_ zety te jako następcę jego wymieniają radzcę zie- 
_' miańskiego z powiatu ostrowskiego Liitzowa, oraz 
_ radzcę ziemiańskiego z powiatu wschodnio-poznań- 

_ skiego, dr. Baartha. 
* „Bohater« z pod Opalenicy, p. Carnap. awan- 

 sował. Donosiliśmy w zeszłym tygodniu, że prze- 
bywa obecnie w mieście Bonn i spełnia funkcye 
przy tramwaju, obecnie donoszą do berlińskiego 

7 »Vorwärtsu«, że powierzono mu kierownictwo ko- 
 lejki powiatowej w obwodzie dyseldorfskim. Ma- 
 luczko, a pan Carnap wypłynie jako urzędnik ko- 

' lejowy. 
* Według sprawozdania, przesłanego minister- 

/ stwu oświaty i spraw lekarskich z Bytomia, za- 
raza tyfoidalna bynajmniej się nie zmniejsza w tem 
mieście. Aż do dnia 22 sierpnia r. b. zapadło na 

~ nią ogółem 600 osób, a umarło 31. Znaczyłoby to, 
że co 20 chory na tyfus umiera. 

* Kurczenie ojczyzny. Pan Stanisław Chłapow- 
ski sprzedał dobra swoje Przylepki w powiecie 
śremskim, 2800 mórg obszaru, Niemcowi p. Piepe- 

 rowi z Wojnieścia. 
i * Maślanka i kwaśne mleko mają być doskona- 

4 tym środkiem przeciwko zakażeniu krwi. Gdy się 
Bi ' zazgniemy nieczystem narzędziem, gdy fosfor z za- 
b _ palonej zapałki pryśnie na rankę, albo też gdy ukąsi 

jadowita mucha, lub inny owad, nie ma podobno 
_ nie lepszego nad kąpiele w maślance lub kwaśnem 

mleku, które trzeda odmieniać, skoro płyn się roz- 
grzeje. Po godzinie lub dwóch takiej kąpieli nie- 
bezpieczeństwo zatrucia krwi jest usunięte. 

1 * Wągrówiec. W Straszewie spaliła się w tych 
dniach stodoła, napełniona zbożem, własność p. Ja- 
nuchowskiego. Stodoła nizko tylko była zabezpie- 
czona, nagromadzone plony wcale nie, właściciel za- 

_ tem ponosi dotkliwą stratę, 
i * Wagrówiec. Ponieważ miasto nasze liczy obe- 

enie przeszło 5000 mieszkańców, władze miejskie 
starają się o powiększenie liczby niepłatnych człon- 
ków magistratu z 4 na 6, oraz liczby radzcéw miej- 
skich z 12 na 18. Potrzeba jeszcze przyzwolenia 

_ regencyi bydgoskiej. 
* Golańcz. Urząd pocztowy pomieszezony tu 

będzie od 1 października rb. w kamienicy p. Jaku- 
bowskiego. 

* W okolicy Gołańczy narzekają bartnicy na li- 
chy zbiór miodu. Zamiast 30 funtów miodu, jakie 

_ przyńosi zwykle rój w normalnym roku, w tym 
lecie zadowolnić się muszą zaledwie połową tego. 

* Zaniemyśl. Kilku chłopaków wycisnęło tu 
w nocy okno wystawowe w handlu właściciela ho- 
telu p. Matschkego i zabrało z niego skrzynkę cu- 
kierków. Słoik również z cukierkami młodzi rabu- 
sie pozostawili na ulicy, spłoszeni snać przez prze- 
chodniów. — Od koziczka do rzemyczka i na szu- 
bienicę! 

* Ostrów. W Lamkach spaliły się tu doszczę- 
tnie w czwartek w południe dwa gospodarstwa. 
Ogień wybuchnął w jednej ze stodół. Spłonęły 
wszelkie zapasy zniwne, świnia i wszelkie narzędzia. 

* Szamotuły. Jarmark, który się tu miał odbyć 
i dopiero 5 października, odbędzie się już według 
7 rozporządzenia prezesa regencyjnego, 30 września. 

= * Leszno. Domy szkolne na wsiach okolicznych 
, zaopatrują w piorunochrony. Konduktory takie 

otrzymała już szkoła katolicka w Drobninie i pro- 
testancka w Górznie. 

* Jutrosin. Gospodarz pewien, aby pilnować sa- 
du, pobudował tu sobie pod bardzo wielką jabłonią 
bude ze słomy. Szkodnik jakiś podpalił tę budę 
i spowodował zniszczenie i budy i drzewa. 

* Kępno. Wybuchł tu tyfus. Dnia 26 bm. było 
26 osób chorych na tę zarazę. 

* Ostrzeszów. We wsi Marydół skradziono 
gospodarzowi Guzendzie, zatrudnionemu z rodziną 

'. w polu, z mieszkania 2400 marek. Żandarm Wilkes 
_'_. odkrył i aresztował złodzieja w osobie robotnika 

Kurtowskiego, u którego znalazł cząstkę zaledwie 
powyższej sumy, lecz zarazem przedmioty pocho- 
dzące z innych kradzieży. O wspölnietwo w kra- 
dzieży podejrzaną jest także Marya Kozłowska, 
mieszkające tak jak Kurtowski w Hucie Marydół. 

i _ * W Neskalach p. Pitkalami ukąsiła żmija kobietę 
zajętą zbieraniem grzybów, a ta zamiast do lekarza, 
pospieszyła co tchu do rzeki, aby nogę obmyć. Jest tu 
bowiem przesąd pomiędzy ludem, że i żmija wyką- 

..  pać się musi natychmiast po ukąszeniu i że ta, co 
pierwsza to uczyni, ukąszona czy żmija, pozostaje 
przy życiu. Kobiecina chciała tedy żmiję ubiedz 
i pierwsza stanąć u wody. Tymczasem biedaczce 
tak noga nabrzmiała wskutek przyspiesznego cho- 
du, że pomoce lekarska okazała się spóźnioną i za- 

a bobonna niewiasta umarła dnia następnego w wiel- 
kich boleściach. 

* Czarnków. W  Ciszkowie zarząd książęco 
pszczyński prowadzi przedwstępne prace celem 
otwarcia kopalni węgli kamiennych. Budują już 
domy dla górników. 
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* W Krojance oberżysta pewien upadł przy od- 
korkowaniu butelki wina tak nieszczęśliwie, iż zła- 
mał sobie nogę. 

* Racibórz. Zniknął tu nagle komornik sądowy 
Bourblies. W papierach znaleziono list podobno, 
w którym B. donosi, iż odbiera sobie życie. = 

* Gdańsk. W piątek zebrała się tu konferencya 
przedstawicieli z Prus Zachodnich pod przewodni- 
ctwem naczelnego prezesa p. Gosslera, która ra- 
dziła nad pensyami dla nauczycieli elementarnych. 
Jako pensyą podstawową uchwalono 1000 marek 
i 100 marek dodatku służbowego. Dla miast Gdań- 
ska i Elbląga ustanowione będą osobne przepisy 
pod tym względem. | 

* Berliński »Localanzeiger« donosi, że słynna 
artystka polska, panna Helena Marczellówna, (która 
przed czterema laty występowała i w Poznaniu) 
dostała pomięszania zmysłów i to w chwili, gdy się 
przygotowywała przejść na scenę niemiecką. War- 
szawskie pisma nie o tem nie donoszą, miejmy na- 
dzieję, że wiadomość »Localanzeigera« nie ziści się. 

* Wierny pies. Pod Freilaning, gdzie zdarzyło 
się nieszczęście kolejowe, wielki pies brunatny tak 
długo rozgrzebywał zpiętrzone szczątki polama- 
nych wagonów, wyjąć przytem przeraźliwie, aż 
wiele osób zwróciło na to uwagę, a ulitowawszy 
się, przyczyniło się do rychłego wydobycia z pod 
zwalisk pana jego. Młodzieniec ten, cudem formal- 
nie, całkiem zdrowo wyszedł z katastrofy. Radość 
psa na widok pana miała być nie do opisania. 

+ S. p. Marya z Majtowskich Ilnicka, znana 
autorka i redaktorka «Bluszczu» zasnęła snem wie- 
cznym w Warszawie dnia 26 bm. Niebożezka, która 
urodziła się w r. 1840, cenioną jest jako znakomita 
poetka liryczna i wyborna tłómaczka powieści Wal- 
ter Scotta, pieśni Osyana i innych poetów obcych. 
Najwięcej zasłużyła się dla literatury ludowej wy- 
daniem »Ilustrowanego Skarbczyka _polskiego,« 
czyli historyi Polski we wierszach. Ś. p. Marya 
Ilnicka pisywała również powiastki i utwory dra- 
matyczne, ze wymienimy jeno tytuły »Panny Ko- 
nopianki«, »Kto winien?« »Alchemik« i inne wielkie 
wreszcie zasługi poniosła na polu społecznem, jako 
redaktorka wyżej wymienionego tygodnika dla ko- 
biet. Spokój jej duszy! 

* Oryginalny jubileusz obchodził w tych. dniach 
kupiec i właściciel kamienicy w Warszawie p. Ber- 
nard Rogoziński. Otóż święcił 25-t4 wycieczkę do 
wód czeskich Kapliczki, zwanych przez Niemców 
Marienbadem. 

* 7 pociągu pasażerskiego, nadchodzącego z Prus 
do Aleksandrowa, wysiadło w tych dniach na ko- 
morze rosyjskiej kilka kobiet, bardzo ubogo odzia- 
nych, z bosemi nogami, ale w kosztownych za 
to i bardzo wytwornych kapeluszach na głowie. 
Niezwykły ten widok zwrócił na się uwagę urzę- 
dników celnych, którzy poczęli badać i wykryli, że 
w wagonie drugiej klasy jechała tym samym po- 
ciągiem pewna modniarka warszawska, i w ten 
oryginalny sposób postanowiła przemycić koszto- 
wne modele, jakie wiozła z Paryża. Niestety for- 
tel się nie udał i »pomysłowa« Warszawianka pod- 
padnie karze. — 

* W Warszawie wydawca pewien pozbierał auto- 
grafy czyli oryginały utworów Mickiewieza i wyda 
w odbitkach $wiatlodrukowych. 

* W mieście Pułtusku w Król. Polskiem przera- 
zit mieszkańców krzyk niewieści »Zur Hilfe«, wy- 
dobywający się z poddasza jednego z domów. 
Przekonano sie, że o ratunek wołała pewna 
bona Niemka, pochodząca z Rygi, którą tak 
biły chlebodawczyni i jej dzieci, że biedaczka 
chroniąc się przed razami, uciekała aż pod strych. 
Dowiedziano się dalej, że nielitościwa i nieludzka 
pani winną była biednej dziewczynie pensyą za kil- 
ka miesięcy. Boną zaopiekowało się grono osób, 
a bezsereowa jejmość pociągniętą będzie do od- 
powiedzialności. 

* Na Węgrzech niedaleko Szegedynu, we wsi 
Stary Siwacz spaliło się przy pieczeniu kukurydzy 
pięcioro malych dzieci, pożostawionych samotnie 
w chacie. 

* W Nowym Jorku milionerka Konstancya Mall- 
mann, wdowa po fabrykancie waz z Dysseldorfu, 
wstępuje z córką Maryą do klasztoru, gdzie już 
od lat 5 jest zakonnicą starsza jej córka Gabryela. 
Mallmannowa zapisała Arcybiskupowi Corriganowi 
uroczą swoję posiadłość pod Nowymjorkiem oraz 
znaczny fundusz na założenie zakonu, w którymby 
panie z wyższego towarzystwa, słabowite fizycznie, 
a dla których reguły innych klasztorów są za ostre 
miały schronienie. 

* W Chicago, w Ameryce, fabrykant wyrobów 
rzeznickich Adolf Liitgert zamordował zone — 
ciało jej pokrajał na kawałki i następnie wygoto- 
wał w ługu potasowym. W ten sposób całe 
ciało a nawet kości rozgotowały się na zupę i z de- 
natki pozostały, tylko małe kawałeczki kostek od 
ręki, które znalezione w kotle od kiszek, naprowa- 
dziły sąd na ślad okropnego morderstwa. 

* Kalendarz. Wtorek 31-go sierpnia: Rajmunda 
wyzn. Wschód słońca o godz. 5 minut 11, zachód 
o godzinie 6 minut 48. 

WO OO WE RE ZETA ND 

OBRONA PRAWNA. 
* Panu I. K. R. B. odpowiadamy: Wyżła, któ- 

rego się spotka na cudzem terytoryum, nie wolno 
zabijać bez wszystkiego i osoba do polowania upra- 
wniona, która to uczyni, nie może się obronić twier- 
dzeniem, że nie wiedziała, iż zastrzelony pies przy 
polowaniu na cudzy rewir tylko przebiegł, lecz 
musi się wpierw przekonać, że zastrzelony pies nie 
tylko przebiegł, lecz że po cudzem polu się wałę- 
sał i za zwierzyną gonił. Psa, który tylko przy- 
padkiem przebiegnie, wolno tylko schwycić i fantowe 
sobie kazać zapłacić. Natomiast wolno tylko zastrze- 
lić wyżła na cudzem polu się wałęsającego i za 
zwierzyną uganiającego. Wyrok trybunału Berliń- 
skiego z dnia 29 września 1862. (Striethorst tom 
45 str. 347) i z dnia 1 października 1875 (Oppen- 
hoff tom XV str. 622.) 

* Panu'L. B. odpowiadamy: Jeżeli Pan pomie- 
szkanie nająłeś najprzód na cały rok, to chociaż 
komorne miesięcznie się płaci, rok cały Pan mie- 
szkać musisz, bo przez zajęcie mieszkania kontrakt 

na rok, od 1 lipca 1897 do 1 lipca 1899, stał się 
ważnym. Po upływie roku możesz Pan nawet bez 
wypowiedzenia się wprowadzić. Jeżeli zaś pomie- 
szkanie nająłeś Pan na miesiąc za miesięczną 
opłatę 14 mk. i przytem zastrzeżone zostało 3 mie- 
sięczne wypowiedzenie, to po trzymiesięcznem wy- 
powiedzeniu możesz się Pan wyprowadzić. Do pod- 
pisania piśmiennego kontraktu zmusić Pana nie 
może. 

* Panu W. B. J. Z. odpowiadamy: Wysokość 
podatków szkólnych zależy od potrzeb odnośnej 
gminy szkólnej. Ustanowieniem jej wysokości zaj- 
muje się dozór szkólny. Granicy wysokości poda- 
tków szkólnych prawo nie ustanawia. 

* Panu S. B. w K. odpowiadamy: Skoro rynna 
na dachu właściciela sąsiedniego domu się znajdu- 
jąca jest uszkodzoną i przez to woda z jego dachu 
ową rynną na ziemię nie spływa, lecz na Pańskie 
budynki spada i szkodę w nich wyrządza, to Pan 
od niego ewentualnie w drodze sądowego procesu 
żądać możesz, ażeby owę rynnę naprawił i takie 
poczynił zarządzenia, ażeby woda z jego dachu na 
Pańskie budynki więcej nie spadała. Płot obo- 
wiązany właściciel sąsiedniego gruntu na grucie 
swoim tylko po prawej stronie swojej granicy od 
głównego wchodu biorąc, postawić. 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* „Biblioteki Powiesci** wyszedł drukiem numer 

35 i zawiera: »Krewni«, powieść przez Józefa Ko- 
rzeniowskiego. »Czerwony Testament«, powieść przez 
autora »Rodziny Lanquierów« i »Lekarza Obłąka- 
nych«, (przekład z francuskiego). »Czorsztyn«, 
obrazek historyczny z wieku XV przez Antoniego 
Wieniarskiego. Z bieżącej chwili. (Przyjęcie Faur'a 
w Petersburgu. Międzynarodowy kongres lekarski 
w Moskwie. Powstanie w Indyach. Konsumpeyjne 
związki urzędników, a nasze »Towarzystwo. kupie- 
ckie«.) Rozmaitości. Kącik humorystyczny. Łami- 
główka kryształowa. — Cena »Biblioteki » Powieści« 
wynosi na wszystkich pocztach 75 f. ćwierćrocznie. 

* „Poradnika Gosp.« wyszedł nr. 35 i zawiera: 
Wiadomości od Patronatu. — Wapnowanie roli. — 
W odpowiedziach na pytania: Czy rośliny nie czer- 
piące azotu z powietrza, jak gorczyca, gryka i spo- 
rek można siewać z korzyścią dla ocienienia roli 
a następnie przyorania ich jako zielony nawóz pod 
buraki? Naprawa trzypolówki. Jakie nawozy trzy- 
polówki. Jakie nawozy są najodpowiedniejsze na 
łąki murszate? Jak postąpić z rolą wykoniczynio- 
ną przez zbyt częste siewanie koniczyny? Jakiej 
ziemi wymaga przelot, a jakiej szwedzka koniczyna. 
Czy na blizko położone łąki lepiej użyć kompostu 
czy kainitu? Dotyczy -daberskich kartofli. Czy 
spodziewając się sprzątnąć dużo łubinu, można 
śmiało paść nim owce bez obawy przed łubinozą, 
a w razie danym, jak jej zapobiedz, jak ją le- 
czyć? Czy można paść z korzyścią bydło a zwła- 
szeza krowy Śrutem łubinowym? — W rozmaito- 
ściach: O czyszczeniu rybnych stawów z żab. Sa- 
dzenie drzew owocowych. Praca pszczół. — Ceny 
zboża i płodów rolniczych. — Ogłoszenie. 

Berlin, dnia 28 sierpnia. Targ na bydło. Urze- 
dowe sprawozdanie dyrekcyi. 

Dostawiono na targ: 3247 bydląt, 1176 cieląt, 
16443 skopów, 8130 świń. Płacono za ctr. w. m.za: 

I. Woły: 1) dobrze utuczone, wyborowe, nie 

starsze nad 7 lat 66—70 mk.; 2) młode, mięsne, nie 

opasy i starsze opasy 58—65 mk.; 3) średnio pa- 
sione młode i dobrze upasione starsze 00—00 mk. 

4) towar pośledni każdego wieku 48—52 mk. 

II. Stadniki: 1) mięsne, wyborowe 55 do 

60 mk.; 2) średniej jakości młode i dobrze utuczone 

stare 50—54 mk.; 3) towar pośledni 44—49 mk. 

DI. Jałowicei krowy: 1), a) mięsne, wy- 

borowe jałowice —,— mk., b) mięsne, wyborowe 

tuczne krowy, nie starsze nad 7 lat 53—54 mk.; 

2) starsze tuczne krowy i mniej wyrosłe młodsze 

50—52 mk.; 8) średnio pasione jałowice i krowy 
49—51 mk.; 4) towar pośledni 44—47 mk. 

IV. Cielęta: 1) wyborowe, upasione lub od 

cycka 66—69 mk.; 2) towar średni 60—65 mk.; 

3) towar pośledni 52—56 mk.; 4) starsze, licho pa- 

sione, z paszy 42—44 mk. 
V. Ówce: 1) tuczne i młodsze skopy 60 do 

64 mk.; 2) starsze tuczne skopy 55—58 mk.; 8) śre- 

dnie skopy i maciorki, także braki 45—52 mk.; 

4) z nizin holsztyńskich —,— mk.; także za ctr. 

żyw. wagi 26—32 mk. 
VI. Świnie. Płacono za ctr. żyw. wagi przy 

20 proc. tary: 1) mięsne, treściwe, lepszej rasy 
i krzyżowane, najwyżej pięciokwartalne: a) ważące 

od 220 do 300 funtów 59—60 mk., b) nad 300 fun- 

tów, z mleczarń 60 mk.; 2) mięsne 57—58 mk., 

towar pośledni 54—56 mk., maciory 52—54 mk., 

kiernozy —,— mk. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Ceny zboża w Poznaniu. — Poznań, dnia 30 sierpnia. 

(Bank »Kwilecki, Potocki i Spölka.«) 

Towar 

Obrót: słaby. piękny | średni | pośledni 
mk. mk. kę. 

Pszenica stara. . . 194 185 170 

A nowa. . . -183 170 158 

Zub „KL > 185 126 115 
Jęczmień stary . . 130 120 110 

w nowy . . 150 135 110 

Owiegia ne iss 140 132 120 

Brocken os 135 126 120 

Groch pastewny . . — = = 
Wyka e GiG — — = 

Łubin żółty . . - . — — — 
Łubin niebieski . . — — — 

Koniczyna biała . . — — — 

Koniczyna czerwona — == = 

Przelółiw. ira — = oz) 
Seradela . . «+ - — — _ 

Wyborowe gatunki nad notowania. 

Za wszelkie podane ogloszenia oraz reklamy 

Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. 
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WIELKOPOLANIN. 

jedyny nasz synek S. p. 
az, Gem 

dniu o godzinie 6. 

Żerków, dnia 29 

Dziś w niedzielę, dnia 29 sierpnia rano o godz. 
6% zmarł w 5 wiośnie życia po długich cierpieniach, 

Pogrzeb odbędzie się w przyszią środę po połu- 

O czem donoszą w smutku pogrążeni 
Dr. Nizinski z zona. 

sierpnia 1897. 

(1235 

Dnia 28 bm. z rana o godz. 3/,6 zasnęła w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami 
nasza najukochańsza żona, matką i teściowa ś. p. 

Julianna z Lukaszewskich Tybiszewska 
przeżywszy lat 49. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
31 bm..o godz. 5 po południu z Zakładu św. Józefa, ulica 
św. Piotra, o ezem donosi pogrążony w smutku 

mąż wraz z dziećmi. 

Tad? 

W sobotę o godzinie 7 Ray 
rano zakończyła żywot do- BBR 
czesny w trzeciej wiośnie gł 

,życia nasza najukochańsza RB 
„córeczką Ś. p. >: 

Helenka. = 
Pogrzeb odbędzie sie we i 

wtorek rano o godz. 8, tj. BÓR 
31 bm. z domu żałoby, o 
czem donosi w ciężkim S$ 
pogrążona smutku rodzina $$$ 

Mrystowiak. ŚŚ 
Górale, dnia 28. 8. 97. Ę 

Kapelusze żałobne, 
krepy żałobne 

poleca jak najtaniej 

ISIDOR GRIESS, 
Stary Rynek 68. (789 

dupertostaty 
tomasówkę i kajnit 

poleca: (1148 

K. STARK, Żnin. 

Szuka się dzierżawy 

hotelu 
w małem mieście lub restau- 
racyi w większem mieście na 
prowincyi od 1. 10. lub później. 

Oferty uprasza się nadsełać do 
ekspedycyi Wielkopolanina pod 
liczbą 1019. 

” 

GOŚCINIEC 
w dobrym biegu, w bardzo ma- 
łem miasteczku przy rynku, naj- 
pierwszy obok kościoła katoli- 
ckiego, budynek piękny i wielki 
z nowo pobudowanemi stajniami, 
ze sadem i nieco ziemi, z wszel- 
kiemi przyborąmi, jest na sprze- 
daz około za 13%, tysiąca marek. 
Zaliczki 3! e tysiąca marek. 

Bliższej wiadomości udzieli 

S. Frühling, (1239 
fabryka likworów, 

Gniezno, ul. Pocztowa nr. 2. 

Mieszkania o 3 i 4 poko- 
jach z przynależytościami przy 
ul. Bramkowej nr. 4 są od 1-go 
października do wynajęcia. 

Fabryka syropu 
w Wronkach 

poleca w najlepszych gatunkach 

syrop kapilarny 
do fabrykacyi karmelkow, likie- 
rów i t. d. (6798 

syrop do jedzenia, 
i 

mąkę kartoflana. 
Próbki na życzenie franko. 

Gospodarstwo rentowe 
50, 60, 100 mórg ze żniwami, 
z dobrą, żytnią ziemią i łą- 
kami, z inwent. żyw. i martw., 

- lub lez inwent., budynki murow. 
za nizką zaliczką ma na sprzedaż 
Sikorski, Poznań. ul. Półwiejska 
nr. 22, na odpowiedź znacz. poczt. 

Mam do wydzierżawienia gospo- 
darstwo 110 mórg, ziemia żytnia, 
budynki murow. na 6 lat z morgi 
6 mk., kaucyi 200 mk. pierwszy 
rók dzierżawa wolna od opłaty. 
Informacyi udzieli Sikorski, Po- 
znań, ul. Półwiejska nr. 22. Na 
odpowiedź znaczek pocztowy. 

Gospodarstwo. 4 kilometr. 
od Poznania, 30 mórg, mniejsza 
rk pszennej, a większa ży- 
tniej ziemi z budynkami w do- 
brym stanie i inwentarzem jest 
za cenę 2800 tal. zaraz do sprze- 
danią. Połowa może pozostać na 
ziemi. Zgłosić sie można do 
A. Elsnera w Naramowicach. 

Szakam kupna dobrego 
Je w > 4 

goscinea 
z kilkunastu morgami roli przy 
wysokiej wpłacie od 1. 4. 1898. 
Listy pod liter.: A. D. poste re- 
stante Trzemeszno. )1172 

3 pokoje 
i kuchnia z przynależytościami 
widok na ogród przy ulicy Św. 
Marcina pod l. 67 od 1-go pa- 
zdziernika r. b. do wynajęcia. 

Licytacya! Na dniu 14 wrze- 
śnia rb. o godz. 9 z rana sprzeda- 
wanem będzie przez publiczną li- 
cytacyą na probostwie w Brodach: 
10 krów dojnych, 15 szt. młodo- 
cianego bydła, 5 koni roboczych, 
2 źrebice, trzoda chlewna, inwen- 
tarz martwy jako to: maszyny do 
sieczki do młócki, maneż, Śróto- 
wnik, grabie, pługi, brony, wozy 
ete., powóz, karyolka, bryczka. 

Na pogłoskę, która się rozeszła 
w Połajewie, jakoby, mnie niżej 
podpisanego p. A. Zółtak na- 
mawiał do krzywoprzysięztwa jest 
nieprawdą i temu stanowczo prze- 
czę Jan Pawlak. 

Oberża 
wraz z wielkim pięknie położo- 
nym ogrodem, restsuracyą w 0- 
grodzie, domem mieszkalnym, 14 
mórg gruntu, w mieście liczącem 

8000 mieszkańców, jest do naby- 
cia Za 11,800 tal. bo przejęcia 
są potrzebne 4300 talar. Bliższe 
wiadomości udziela (1210 

J. Lewandowski, 
Wschowa (Fraustadt). 

A 4 ij . 

2 1 i 2 Gościniec 
połączony z handlem towarów 
korzennych i węgli w ożywio- 
nem mieście pow:atowem w ren 
gencyi poznańskiej, w pobliżu 
młyna parowego, kościoła i pa- 
rowej cegielni, jest na sprzedaż 
za zaliezką 5000 do 6000 mk. ze 
względu na zdrowie właściciela. 

Oferty pod lit ©. IP. postla- 
gernd Pleszew (Pleschen.) 

Z powodu przeprowadzki jest 
do oddania w ożywionej dzielnicy 
Poznania 

sktad 
wedlug nowoczesnych 

wymagań z tow. krótkimi 
i galanteryjnymi 

pod przystępnymi warunkami za- 
płaty. Skład ten nadaje się ró- 
wnież na handel wszelkiego 
innege rodzaju. Piśmienne 
zgłoszenia do ekspedycyi Wiel- 
kopolanina pod liczbą 1222. 

Dobrze zaprowadzony hurtowny 

skład piwa, 
jedyny specyalny, w mieście li- 
czącem 3000 mieszkańców, z do- 
bra okolicą, jest tanio pod nader 
korzystnymi waruukami na sprze- 
daz. Oferty uprasza się nadsy- 
łać do ekspedycyi Wielkopolani- 
na pod liczbą 1190. 

)gród R SY 
SĄ 

10-cio morgowy z całem zbiorem 
jesiennym i łazienkami rzecznemi 
jest do wydzierżawienia od 
1-go października rb. na dłuższe 
lata, w mieście powiatowem, bli- 
zko dworca, gimnazyum i sądu. 

Zgłoszenia do ekspedycyi Wiel- 
kopolanina pod liczbą 1191. 

€ towar. wiktualnych, 
Handel spożywczych, kró- 
tkich i piśmiennych, w pełnym 
biegu, z maglą i sprzedażą ro- 
zmaitych piw, dla rodzinnych stó- 
sunków jest od 1 października 
tanio do nabycia. Zgł. do eksp. 
„Wielkopolanina* pod 1. 1202. 

Skład węgli w dobrem po- 
łożeniu jest zaraz na sprzedaż. 

L. Fichtner. (1242 
Poznań, ul. Butelska nr. 15. 

4 wielkie remizy, które 
się nadają na stajnie oraz wielka 
góra do siana jest tanio do wy- 
najęcia od 1 października rb. 
T. Litkowski, Rybaki 29. 

używane Pianino x» 
nabycia: „APOLLO*, ulica 
Wrocławska nr. 25. (1241 

Kuchenne odchody 
w restauracyi przy ul. Berlin- 
skiej nr. 9, można zaraz 
odbierać. (1244 

Włódarz żonaty 
lub urzędnik gospodarczy kawa- 
ler, energiczny i trzeźwy do nad- 
zoru ludzi może się zaraz zgłosić 
przy wysokiej płacy do 
Dominium Klodziska 

pod Wronkami. (1232 

UCZNIA 
syna uczciw. rodziców z odpowie- 
dniem wykształceniem, przyjmie 
zaraz do skłedu towar. krótkich, 
galanteryjnych, bielizny, obuwia, 
materyałów piśmiennych i t. p. 
Max. H. Moll w Kozminie. 

Sprzedawaczke 
tylko biegłą z dobrem honora- 
ryum przyjmie zaraz (1240 

Tausk & Vogelsdorff, 
ul. Kramarska 20. 

Zakład kościelno-artystyczny 

J. Szpetkowskiego 
w Poznaniu, 

kantor i skład przy ul. Berlińskiej nr. 16, 
fabryka na Św. Łazarzu 

poleca: 

Słacye Męki Pańskiej 
wypukło-rzeżby (haut-relief) z m 

wej, trwałej przez całe Wieki. 

Figury Świętych Pańskich z drze- 
wa, masy mozajkowej i sztucznego kamienia. 

Sprzęty kościelne: ołtarze, ambony, 
stale, konfesyonaly, chrzcielnice, ławki itd. 

b Naczynia kościelne: monstrancye, 
li kielichy, trybularze, 

wieczne lampy itd. 

Chorągwie dla kościołów i Towa- 

4 . 
y mozajko- 

świeczniki, lichtarze, 

rzystw z obrazami olejno malowanemi i jedwabiem artystycznie 
haftowanemi. (1149 

Resiaurowanie i dekorowanie kościołów w naj- 
gustowniejszem wykonaniu. 

Cenniki i kosztorysy na żądanie gratis i franko. 

ah oy gale Bia SEELDEOOH 
Panna Z dobrego do- 

mu wykształcona, skrom- 
na, pracowita, która stra- 
ciła rodziców i posiada kil- 
ka set talarów, życzy so- 
bie wyjść za mąż za* 
człowieka uczciwego inie- 
zbyt mł dego. Of. uprasza gia, 
się składać w ekspedycyi S$ 
Wielkop. pod liczbą 1179. & 

A SE: Mf fe, 
rar" 

Gospodyni 
potrzebna na osobny folwark od 
1. 10. r. b. Kopie świądectw z 
podaniem wieku pod lit. IK. K. 
poste restante Kościan przesł. 

Kucharki hotelowej 
szuka zaraz Hotel pod Czar- 
mym Orlem Ant. Brauna 
w Trzemesznie. (1221 

Dziewczęta 
do pewnej fabryki mogą się zgło- 
sić do J. Seegall, ul. Wrocła- 
wska 36, II-gi wchód ul. Gołębia. 

Potrzebni zaraz: 2 pisarzy 
gosp. do hr. dóbr. Urzędnik 
kaw. na 400 mk. Gospodyni 
seperatorka na osobną wieś 
na 60 tal. i tant. Panna-slu- 
Żąca i do wyręczenia na 80 tal. 
4 pokojówki do dworu. Bo- 
ma do mniejszych dzieci. (1243 

Agencyą 

Jadwigi Szymańskiej 
zamężnej Niedzielskiej, 

Poznań, ul. Piekary nr. 6. 
(Od października mam najwię- 

kszy wybór miejsc dla urzędni- 
ków i wszystkich oficyalistów 
dworskich). 

Zdolny i dobrze polecony 

ekspedyent 
do wyszynku wódek potrzebny 
od 1 października rb. Oferty z do- 
łączeniem świadectw przyjmuje 
ekspedycya Wielkopolanina pod 
liczbą 1154. 

Sklep front. o 2 pokoj. jest do 
wydz. za 17 m. mies Piekary 16. 

Od 1. 9. 97. potrzebny jest 

& 

egzaminowany przez X. Surzyń- 
skiego, któryby po za zajęciem 
w kościele mógł być użyty do 
dozoru ludzi przy pracy i który- 
by prowadził książki zbożowe i 
najmu. Koszta podróży nie zwra- 
cają się. (1228 
X. Wiśniewski. proboszcz 

w Czaczu. 

Dla mojego (1168 

młodszego subjekta | 
który w handlu moim naukę ukoń- 
czył, szukam od 1-go września rb. 
w lepszym interesie korzennym 
odpowiedniego miejsca. 
w. Niedbalski, Inowrocław, 
handel kolonialny, win i cygar. 

Zdolnego (1237 

czeladnika blacharskiego 
na stałe zatrudnienie, jako też 

ucz imi 
potrzebuje zaraz lub od początku 
września r. b. 

Jan Harencki, 
mistrz blacharski w Zninie. 

Pisarza, gosp. 
biegłego w książkowości szuka 
zaraz 1229 

majątek Kolybk 
p. Łekno. 

\ 
| 

Od 1 września lub 1 paździer- 
nika rb. znajdzie miejsce młody: 

człowiek, 
wolny od wojskowości, najmilej 
syn włościański z Prus Wscho- 
dnich lub Zachodnich, który już 
przynajmniej rok z zamiłowaniem 
zatrudniony był w gospodarstwie. 
Zgłoszenia piśmienne przyjmuje 
ekspedycya Wielkopolanina pod 
liczbą 1170. 

Zdatnego (1200 

podmistrza murarskiego 
szuka zaraz budowniczy 

L. Frankiewicz, 
Poznań, ulica Ogrodowa nr. 13. 

Doskonałego i zwinnego 

sprzedawacza 
oraz i (1106 

ucznia 
szukam od 1-go października rb. 
do handlu mego towarów kolo- 
nialnych i destylacyi. Oferty na- 
desłać pod lit. E. H. 10372 
do eksped „Posener Zeitung.* 

Panna, biegła w krawiecczy- 
znie potrzebna zaraz na stałe za- 
jęcie. Poznań, Stary Rynek pod 
liczbą 100, III piętro. (1245 

Wspólnika 
lub wspólniezki szuka sie do 
składu towarów łokciowych do- 
brze zaprowadzonego w dużej ko* 
ścielnej wsi, z kapitałem 2000 do 
3000 marek. — Zgłosz. do eks- 
pedycyi Wielkopolan. pod liczbą 
1189. 

Urzędnik gospod. 
22 lat stary, szuka miejsca pod 
dyspozycyą pryncypała od 1-go 
października r. b. — Zgłoszenia 
pod literami: A. IB. postlagernd 
Strzelewo (Strelau). (1230 

klewa gorzelnicz, 
przyjmie 

Zarząd gorzelni 
w Dakowach Mokrych 

per Opalenica. (1231 

Kilku (1164 

czeladników brukarskich 
na stałe zatrudnienie potrzebuje 
natychmiast 

T. Chojnacki. 
mistrz brukarski we Wrześni. 

Znaczna liczba 

robotników 
znajdzie stałe zatrudnienie w ko- 
palni żwiru, stacya koleji żelazn. 
Góllschau p. Haynau i. Schl. — 
Kwatery na miejscu, płaca dzien- 
na 2,60 mrk. M. Borowiak. 
szachtmistrz. (1220 

Do mej drogeryi i handlu tow. 
kolonialnych szukam (1188 

uezni 
z odpowiedniem wykształceniem. 

Maryan Stanikowski 
w Trzemesznie. 

Do handlu mego towarów ko- 
lonialnych, drobnych żelaznych, 
i żelaza sztabowego szukam od 
1510 550% ć (1224 

UCZNEA: 
język polski i niemiecki za wa- 
runek. AAA 
Alfred Strecker w Smiglu. 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józet Szmyt (w zastępstwie) w Ponaniu. 


